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OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

gaimoutowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy i.a 
stępny raz 20 kop.

Kekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie­
dzielo i święta od 10 do 1 w po.

Piątek. „

V\ torek: Br nislawy P.
[Środa: Rozaiji P.
Czwartek: Wawrzeńca B.
Piątek: Zachar asza P.

j£^239. Dnia 30 sierpnie 
?ReNUMERATA.

‘hodzirj®r Wa‘ szawski wy­
borem QD1 l°WS2edr.ie wie­
lo a niedziele i święta ra­
dni n„„ °. 'wyckodzą stale w 
dlii nośw;Ledn'°’ z wyjątkiem 
ł»nno ‘^tec2nych, douatki po-

H ProiiUmeraty podane 
*ieg0 BaS*ówku numeru głó- 
da^etdZń°lna Pr2edpłata na do 

ti ożeIanr‘y PJZ3jni°waną być
TjzisŹ

Robota; 
t!loi37-ioli:

*4^iedz^

t^ży Limańskiej. 
Rajmunda W. 
B'Cieszenie A’. M. P 
otefauą Króla W.

W schód słońca 0 godzinie 5 minut 8. 
Zachód „ „ 6 „ 52.
Długość dnia godzin.... 13 , 44. 
Ubyło „ 2 „ 59.

Wschód księżyca 0 godzinie 9 minut 19 r. 
Zachód „ „ 8 „ 44 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 6. 
Dzi- 0 nodzinio 4-oi rano ciepła 9 R.

jesz, a kiedy mówisz serjo.
— Uprzedziłam cię już, panie Jerzy—objaśniła— 

iż związki takie stworzone są dla istot umiejących 
się lepiej jak ja poświęcać, lub... lub nikczemniej­
szych odemnie. Potrafię uszanować obce, garnące 
się do nas żywioły, nawracanie ich jednak, to rzecz 
nie moja. Wierzę w demokratyzm, ale w demo- 
kratyzm na naszym ludzie tylko oparty.

— W takim razie i ja nie jestem wykluczony 
z ogniwa wierzeń pani? pytał, kryjąc myśl powa­
żną, pod tonem lekkiego żartu.

— Pan? och! to rzecz inna! Pan do nas należysz. 
Ciemnym wąsem przysłonięte usta Jerzego po 

raz pierwszy w szczerym rozchyliły się uśmiechu.
— Dziękuję za poczciwe słowo—wyrzekł. Uczy­

ni mi ono pożegnanie łatwiejszem, a czas już wra­
cać do moich kosiarzy, którzy gotowi mniemać, żem 
zginął w falach Bugu.

— Co się stało Jerzemu? — pytała pani Opolska, 
po wyjściu młodego Kotwiczą.—Nie był czas długi, 
s dziś wydał mi się jakiś nieswój, zgorzkniały.

— Nie wiem—odparła Terenia, tuląc się do ma­
tki. Mówił mi, iż wskutek zachowania hrabiego, 
sądził, że lepiej uczyni, pokazując się tu rzadziej. 
Szanowny wyjaszek na wstępie już spróbował za­
siać niezgodę. Jerzego zaś traktuje w sposób lek­
ceważący, który musiał go dotknąć i oburzyć.

— Jeżeli o to tylko chodzi, potrafię dać stosowną 
nauczkę Eustachemu. Sądziłam—dodała—patrząc 
badawczo w czarne oczy córki, że między wami co 
zaszło, że może zadrasnęłaś Jerzego?

{Dalszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= W Petersburgu w ciągu nadchodzącej jesieni 

urządzoną będzie wystawa tkacka ze specjalnym 
celem porównania konkurujących ze sobą wyrobów 
moskiewskich i łódzkich.

= W poniedziałek, t. j. d, 2-go września, wie­
czorem o g. 71- przy ul. Królewskiej pod nr. 41 w lo­
kalu zarządu kanalizacji, odbędzie się posiedzenie 
komisji technicznej komitetu kanalizacyjnego pod 
przewodnictwem jenerała inżenierjł Pałicyna. Na 
porządek dzienny będą wniesione następujące spra­
wy: budowa kanału na placu Wareckim po za skwe- : 
rem na stronie wschodniej placu, celem łatwiejsze­
go połączenia z kanałem domów nr. 1355K i nr. 
135óE; budowa kanału na ul. Długiej, od Miodowej 
do Bielańskiej, w zamian za projektowany kanał 
przez terytorjum b. koszar mirowskich, i o dosta­
wie drzewa budowlanego dla robót przy budowie 
kanałów i układaniu rur wodociągowych.

= W 3-m męskiem gimnazjum przy ulicy Hr. 
Berga nr. 1 egzamina nowowstępujących kandy­
datów rozpoczną się 2-go września. Miejsca są do 
wstępnej, drugiej, szóstej, siódmej i ósmej klasy. 
Kurs nauk rozpocznie się 6-go września.

= W 6-m męskiem gimnazjum przy ulicy Kra­

haLENDAKi

Imiona słowiańskie: Dziś Szczęsnego św., jutro Świętosława.
Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 

Przedm. A" 15—od 10-ej Ji.no co 6-cjpo południu. —Wystawa 
obrazów Krywulta, (l.ctel Łurcpejśki — od 10-ej rano do 
6-ej po południu.) — Wystawa obiazów spółki artystycznej. 
(.Nowy-ftwiat 56—od 10-ej rano do 6-ej po południu.)

Konlcursa: Kcnkurs strzelniczy. (Strzelnica warszawska. 
Nowy Świat 43—od 3—5-ej po południu.)

Teatra: Letni: dziś „Ko<n nda”, jutro „Lukrecja Borpia" 
(występ gość.nny p ni Alicji Spaafc oraz pp. Antoniego Aram- 
buro i Juljana Jeromśn ); — No wy: dziś „Ali-Baba”, jutro 
„Nitauche” (występ gościnny pani Adoliiny Zimajerowej). 
(8 wieczorem.)

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-ej r ano do wieczora.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
na za tawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 1508 kop. 17. 
(Pożyczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-ej po południu i od 4-ej do 5-ej po połud.)

kowskie Przedmieście nr, 36 egzamina nowych 
kandydatów odbywać się będą w duiu 31-in sierp­
nia, 2 m i 3 m września. Kurs nauk rozpocznie się 
dnia 6 go września.

— Z wielu stron dochodzą nas skargi na czyści­
cieli miejskich zpowodu nieuwzględniania tabliczek, 
zwalniających psy od przywdziewania im kagańców 
i nie trzymania się godzin, w których łapanie psów 
po ulicach miasta jest im dozwolone. Dając miej-’ 
see skargom tym, mamy nadzieję, że zwrócenie uwa­
gi na te nadużycia wystarczy do położenia im tamy.

= Prowadzący roboty regulacyjne na rzece Wi­
śle, inżenier Ćwikieł, prosi nas o zamieszczenie na­
stępnej wiadomości: „Dziś, tj. w piątek, i jutro, 
w sobotę, w godzinach rannych, prowadzone będą 
przemiary głębokości na rzece Wiśle w granicach 
miasta, W miejscu każdego przemiaru naciąganą 
będzie lina przez całą szerokość rzeki i spoczywać 
będzie na łódkach, oznaczonych dwukolorowemi 
flagami. Ostrzega się przeto wszystkich płynących 
łódkami, aby w czasie naciągnięcia liny nie przy­
pływali blisko, ani nie podpływali pod linę lub nad 
liną, aż do ukończenia każdego przemiaru i opu­
szczenia liny, i aby się stosowali do wskazań służby 
technicznej i robotników, zajętych przy przemia- 
raeb, gdyż, oprócz niebezpieczeństwa, na jakie na­
razi się każdy nie stosujący się do powyższych żą­
dań, winni oddawani będą w ręce policji dla postą­
pienia z nimi według prawa.”

— Prezes sądu handlowego, p. Kuncewicz, wyje­
chał do Woroneża,

= Z teatru i muzyki.
* (R) Czy wiecie, czem paryskie Folies drama- 

tiąues raczą w chwili obecnej setki tysięcy cudzo­
ziemców na wystawie paryskiej? Oto ni mniej ni 
więcej, jak „Dzwonami kornewilskiemi”, arcydzie­
łem Planquetta, które doczekało się przed paroma 
laty tysiącznego przedstawienia, a niewiadomą jest 
chwila, kiedy sądzonem mu będzie zejść z reper­
tuaru.

Wielką musi być potęgą natchnienia, na jakie zdo­
był się kompozytor „Dzwonów”, skoro piosnki, chó­
ry, arje i arjetki, setki razy słyszane, ograne, ośpie- 
wane, pociągają zawsze tłumy i dłonie składają do 
oklasku. Ręką bogacza rozsypał tu Planąuette 

ny przyjaźnią z moim kuzynem, zagadkowo się bowiem nie mogę teraz rozróżnić, kiedy pani żartu- 
przedstawia.

— Bo też podstawą stosunku ich jest niezawo­
dnie interes pieniężny. Pan bankier, pomimo całej 
deklamacji, zdaje mi się należeć do tych szczytnych 
eęoistów, którzy, poświęcając wszystko i wszyst­
kich dla własnego interesu i w as .ego szczęścia, do­
wodzą równocześnie, że chodzi im tylko o dobro 
ogółu, którego zasoby chcą pomnożyć. Praca orga­
niczna, przemysł krajowy, bogactwo narodu, to wy­
godne hasło, po za któremi rycerze tacy ukrywają 
zwykle chciwość, żądzę złota i wyniesienia, filister- 
ską wreszcie małoduszność i filisterski patrjotyzm.

— Ależ surowo ich pan sądzisz.
— Nie mówię tu wyłącznie o Kruzenbergu, bo go 

znam za mało, a o całej tej kategorji ludzi. Co do 
barona, pochodzenie jego, którem z pewną uczciwą 
dumą lub wyrafinowaną zręcznością szczycić się 
zdaje, utwierdza mnie jeszcze w tern przekonaniu. 
Nie przeczę, iż tacy, jak on ludzie, takie dźwignie 
handlu i przemysłu użyteczne bardzo mogą być 
u nas, lecz użyteczne do czasu i pośrednio. Rzucą 
oni tysiącem rubli na powódź lub pogorzel, bo o 
tem pisać będą w gazetach, bo czują wreszcie po­
trzebę ekonomicznego podtrzymywania ludności, na 
Której pracy fortuny swe oparli.

— Takich ludzi poprawić można przez związek 
małżeński—wtrąciła Terenia, i dodała żartobliwie: 
Gdybym wiedziała, że zmienię Kruzenberga, po­
szłabym za niego.

Kotwicz spojrzał na nią badawczo, z jakiemś nie­
dowierzaniem bolesnem.

— Straciłem. całą jasnoić »ądu—wyznał-—nigdy

do mości dworskie.
We -------

trzej ^2-go sierpnia, o godzinie 11-ej
kiole odb U1.ein! na P°'u wojskowem w Krasnem 

kraso "' Najwyższy przegląd w.>jsk obo- 
PrzyLn .“^Iskiego i ust-izorskiego O godz. 11-ej 

qj. Cesarskie Mości. Jego Cesarska Wy- 
leisbu>skie2VU°IdoWodz-ąc^ wojskami gwardji i pe- I 
8zeuiu pae®° okr<łgu wojskowego podał Najjaśniej- 

'aport, poczem rozpoczął się objazd 
d^a®lbc.iszy ^aQ w ogólno-jenerałskim !

114 S'dadyi c?ara°SÓrskiej wstędze orderowej jechał ; 
L^órskin.11 | n‘u. wraz z panującym księciem czar- ! 
którCj zna-j 8,§oiem Danielem i świtą, w składzie 1 
v°Carst\v'Slę także ajenci wojskowi obcych I 

. .>jaśuie;s . ’j^piejszy Pan jechał obok karety 
ve> W ta 6 • "an!» zaprzężonej w cztery białe ko- 
♦ jaśnie;?eci® znajdowały się Ich Cesarskie Mości 
V°ówua J "poi i Królowa grecka Olga Konstan- 
? . ólewńa Księżna Ksenia Aleksandrówna 
p rawia| g*ccka Marja. Jego Cesarska Mość po- 
be8ar?a clir°l>S^ Przy dźwiękach hymnu „Boże 
?°8ll*ał sip ?? ' Przy gromkich okrzykach „hura”, 
ll,wał go^&esarski orszak około linij wojsk. Objazd 
c“ph do q/1?’ poczem Ich Cesarskie Mości podje- 
z góruęj c jarskiego namiotu. Najjaśniejsza Pani 
v ei?'i Kde$CI “aęoiotu przypatrywała się wraz z Wiel- 
?jajjaśniej‘,ne.n’* ceremonjalnemu marszowi wojsk. 
pa^ził Jet, PPau 8tał oóok namiotu. Wojska pro- 
W-Ze(l grena ,barska Wysokość Głównodowodzący, 
fl leJki Ksią- óataljouem saperów jechał 
„.ailku 1-ej ] j ./otr Mikołajewicz, na pierwszym 
nn C{!8arska \v’,bry^ady artyleryjskiej jechał Je- 
itterai’feldcpn 'V^8.°k°ść jenerał-feldmarszałek, jene- 
0 'v imf Ule'S^er Wielki Książę Michał Mikoła-

Ciałem a,. “,u husarskim lejb-gwardji, pierwszym 
evricz Na<o2'°uz 1 Jeo° Cesarska Wysokość Cesa- 

bZla,y Woi8i ‘?ca ^ronu- Wszyscy, prowadzący od- 
Po u’i.Za.SZczyceni zostali Cesarskiem „dzię- 

Xve!ł! Podai3e |°“czeuiu przeglądu na polu wojsko- 
* OaczelniL-• ° osbb ®wity, władzy wojsko- 

C)ln*e 4-ej IPi?pW Udziałów wojsk śniadanie. O go­
li,e ?°Przednn.,desar8k‘e Mości, po zwiedzeniu jesz- 

tego samf1 ^'P^ala, odjechali do Petersburga, 
burego dnia odpłynęli do Peterhofu.

(Praw. Wiest.) i
46)

bWA PUDY.
(M„ U TLE WSPÓLCZESNEM.

acz°na na konkursie „Kurjera Warszawskiego.“ł

Przez z
Anatola Krzyżanowskiego

. (Dalszy ci>;.j
^iek. aU‘ wiesz coś o tem? — nalegał młody czło- 

*erz^ Ale po co poruszać stare popioły? 

tnetu tylko hle Jerzy» iż rozdmuchiwanie ich bole- 
vkać cud2 f ® Zresztą, nie wolno mi do-

P°Wied/ł ta'emn'c- Dziękuję ci tylko, żeś mi 
?a twe<-0 I . pojmuję teraz bowiem, dlaczego oj- 

tu Mon,!,- ’eJ widujemy. Unika nas z obawy, 
~r Skór les?nie za8taó-

be8uiczówk,ta‘t’ luy będziemy częściej jeździli do 
"* Nie ^1-~~wtra.c>la Terenia żywo.

*aczyna. lem> dlaczego rzecz ta niepokoić mnie 

■"ą nie8luszne—przerwała pani Opolska slo- 
’’'ój chłono' Zuając prawość twego ojca, wiesz, 
zZ!tt. je£ ?.e» ’ż go żaden nie może dotykać za- 

uie zd }Zat*’ powodowany zbytnią drażliwo- 
c“emu t0 • .a* przebaczyć jakiego grzeszku Eust»- 
Mli«i o J®2 ich sprawa. Powiedz mi lepiej, co 

•*roaio Kruzenbergu? Typ ten, związa-



takie bogactwo melodji, zawsze świeżej i zawsze je­
dnakowo ponętnej, iż wznowionym w dniu wczoraj­
szym „Dzwonom” i na scenie teatru Nowego roko­
wać można długotrwałe jeszcze powodzenie, choćby 
nawet w roli Dziewanny nie występowała gwiazda 
operetkowa tej wielkości, co pani Zimajerowa.

Zresztą „Dzwony” nie mają w sobie roli popiso­
wej. Kompozytor myślał w swej partyturze zaró­
wno o Janie Grenieheux, Germanie, margrabi, chó­
rach i orkiestrze, co tylko na korzyść dzielą wypaść 
musialo. Jeżeli jednak Dziewanna powinna być 
dobrą śpiewaczką, musi, i to koniecznie, być aktor­
ką niepospolitą.

Warunkowi temu odpowiada pani Zimajerowa 
w zupełności. Kapitalna scena z aktu trzeciego, 
gdy Dziewanna, pełna sztucznego animuszu, odcho­
dzi do osobnej komnaty, odegraną była z ta­
kim zasobem finezji, wdzięku, subtelnych, a iście 
kobiecych szczegółów, iż usprawiedliwiła najzupeł­
niej zapal publiczności warszawskiej, która zamknę­
ła kasę przed rozpoczęciem przedstawienia.

O sposobie traktowania śpiewu przez panią Zi- 
majer pisaliśmy już nieraz na tern miejscu, zbyte- 
cznem byłoby więc powtarzać, iż wczoraj Dziewan­
na rzeźbiła piosenki nieporównanie, a nawet tak 
drastyczne ustępy, jak kuplety o jabłku, zdołała po­
kryć subtelną gazą naiwności i naturalnością 
Wdzięku.

Gasparda szlachetnie pojął i odtworzył pan Dy- 
liński, panna Manowska z najzupelniejszem powo­
dzeniem odśpiewała drobną rolkę Germany.

Całość pod energiczną batutą p. Różalskiego szła 
raźno i składnie.

* Z powodu nagłej niedyspozycji p. Spaak, par- 
t ę Leonory we wczorajszej „Faworycie” odśpiewa­
ła ku ogólnemu zadowoleniu p. Dąbrowska.

W ogóle przedstawienie wczorajsze obfitowało 
*w niespodzianki: przed aktem czwartym bowiem re- 
źyserja uprzedziła publiczność, iż p. Aramburo, 
w którego śpiewie od początku opery znać było 
wielkie znużenie, arji popisowej śpiewać nie będzie.

= Z teatrzyków.
„Handel na żony”, komedja w 3 ch aktach H. 

Raymcnd’a i P. Buroni’ego, po raz pierwszy wczo­
raj wystawiona w teatrzyku Alhambra, w orygina­
le nosi tytuł „Kantor stręczenia małżeństw p. Pim- ' 
perliu”.

Treścią sztuki są kłopoty p. Piraperlin, który ma 
zwyczaj dawać gwarancje za cnotę niewiast, pole­
canych przez kantor.

Niestety poręczenie zacnego stręczyciela bywa czę- | 
sto opartęm ną pozorach, co wy wołięje w sztuce ak­
cję, qui pro quo, zawiklań masę.

Komedia, a raczej farsa pp. Raymonda i Buro- 
niego do częsfcgo, choć, niedyskretnego pobudza 
śmiechu, zwłaszcza, iż ; p, Józefowicz, Kupiecki, Bo- I 
gdan, punie: Kośeięlceką i Kupiecka zrobili wszyst­
ko, aby zapewnić sztuce powodzenie.

* Teatrzyk Bellevue w operetce „Smieciuszek” 
natrafił na magnes, ściągą acy liczną publiez- ' 
DOŚĆ.,

Dowodem tego wyprzedane wczoraj wszystkie 
miejsca w teatrzyku i oklaski, jakfomi widzowie 
szafowali szczodrze.

Przyczyniło się do tego niemało opuszczenie u- i 
stępów zbytecznych a niezbyt zajmujących.

r. Kościelecki zamierza grać „Smieciuszka” do ' 
końca sezonu.

= Strzelanie do gołębi.
Wczoraj odbywało się w dalszym ciągu konkurso- ! 

we strzelanie do gołębi.
Konkursów ogółem było trzy.
W konkursie I-yin do 3-ch gołębi stanęło 14-tu 

strzelców, którzy dali 58 strzałów, z tych 38 cel­
nych; pierwszą nagrodę (6) otrzymał p. Wysocki, 
zdobyw-zy ozdobny kielich srebrny, wypłacany, 
drugą (5) p. Kryński, również kieliszek srebrny, 
trzecią (meta 29 metrów) pułkownik Małycbin (3) 
kielich srebrny i czwartą p. Bloch (2), żeton sre­
brny.

Do konkursu drugiego o 1 gołębia stanęło 19 
strzelców, którzy dali 59 strzałów z tych 30 cel- ; 
nycb. 1

Nagrodę pierwszą przyznano p. Wysockiemu ) 
(zegarek amerykański), drugą srebrny żeton otrzy­
mał p. Koclhen, trzecią p. Wacław Łukomski żeton 
srebrny i ostatnią ks. Lubecki żeton srebrny.

W ostatnim konkursie do 1 gołębia stanęło 12 
Strzelców.

Vr konkursie tym pułkownik Małychiu z p. Eger- 
tem dali po 17 strzałów, skutkiem czego nagroda 
miała być rozegraną pomiędzy nimi.

Z powodu ciemności, która nie pozwalała na dal- 
■sze strzelanie, zaproponowano drogę losowania; 
pierwszą nagrodę, tacę srebrną, otrzymał pułkownik 
Małycbin, drugą (filiżankę srebrną i żeton srebrny) 

Nr.
I sli motelowych Szwarca, maszyna ręczna oderwała wskazujf 

cy palec robotnikowi, Jskóbowi Strzyżewskiemu.
Strzyżewski odesłany został na kurację do szpita 

Ducha.
= Zawalenie się kanału. . f)ła-
Nocy wczorajszej, między godziną 1-ą a 2-gą przyuiioy, n0. 

gioj, w miejscu gdzie piowadzono są roboty z.emno I 
wy kanał, wskutek obluzowania się ziemi, zawa.ił się 
kaua).

Woda do połowy napełniła wykop. roboty
Przez całą noc pracowano zdwojouemi siłami, aby * 

ziemne nie uległy zwłoce. . .
Roboty ziemne mimo to, do czasu wypompowania wouy, 

Stały wstrzymane. , y ti.
N i miejsce wypadku przybył zaraz inżenier Sokal, UW •> 

rządził środki bezpieczeństwa.
= Wypadek. . letnin»
Walery Matlakowski, 6-Iet- i chłopiec, bawiąc się » 1 g.yiP 

Aleksandrem Flcjszerem, w podwoizu domu pod nrem 
przy ulicy Leszczyńskiej, złamał nogę. .

Chłepcą odesłano na kurację do szpitala Dzieciątka JW
— Nagła śmierć. j nl-
W mieszkaniu intendenta szpitala ujazdowskiego rB)j> 

gle przyl yły do niego w odwiedziny główny prowizor i 
ceutyczny togoż szpitala, radca honorowy Wilde. .cCją-

Zwłoki, aż do zejścia władz sąduwo-lekarskich zabezp 
no na miejscu.

= Nowa Szyfersowa.
Znowu fabiykantka „aniołków" Szyfersowa znalazł1* ' 0. 

dowczynię w osobie niejakiej Gołdy, której polic,a | osZ jtt.
Do wykrycia, a raczej do zdemaskowania zbrodniaiki j 

żyła następująca okoliczność. . ii
Odpewncgo czi.su w magistracie, w kasie poboru o; 1 7 jp 

karawany, zauważono starą, zgarbioną, o ptasich O'6.1' 0 
dówkę, która kilkakrotnie opłacała oksportauje na r.a- 

Na kwitach sznurowych kobieta ta kazała wyj By",' aS 
zwisko Zalewskiej, która jakoby miała dawać pienił 
koszta pogrzebowe. , , , „„o

hi.kakrotna wizrta interesantki w kasie pokład o»° 
fila uwagę urzędu.ków. . H tf0*

Na zapytanie, czyje to są dzieci, kobieta się zmiesza ' 
cno i ino odpowiecziaw-zy, zniknęła bez śladu. . .

Rozpoczęto poszukiwania i wczoraj na ulicy Gęs|fJ.„jjet*' 
żono ową Gcłdę, podążającą wraz z dwiema jakiem*9 K 
mi, które niosły dzieci ; a lękach. . jc|) od*

i olicja a: esztowała całą trójkę, a w cyrkule, gd?10 
prowadzono, o.aaz.ilo się. żo dzieci są w stanie agoujb 
nader wielkiego osłabienia. .

Zarządzone śledztwo wy każę prawdopodobnie, w ja» 
nym zakresie Gołda praktykowała swe niecne rzen>ij8 *

------co------
potf

+ Komisarzem do spraw włościańskich ^, 
sieradzkiego mianowanym zestal ks. Cbńko"’ 
rządząjący kancelarją gubernatora płockieg0

4- Skarb.
W okolicach wsi Hcrek, w gubernji kaza 

znaleziono skarb, złożony z monet srebrny00 
skich. phao^!

Monety pochodzą z r. 700—764 z czasu c |1|(Si 
Uzbeka, Dżauibeka, Kulna, Bardibcka, OrdaU 
Murida i innych.

Wszystkich ogółem monet jest 185.
+ Kryjówka. d«
Bod Uniejowem, w zagajnikach, prowadź ’^„jjil* 

lasów donacyjnych Uniejów W.cheitów, lir.aCao° 
sobie kry,ówkę banda koniokradów, oper0, * 
pewnego czasu w owej okolicy. rzed^

Po wielu bezowocnych poszukiwaniach, Prr‘ul7tf 
branych celem odkrycia uczestników h°°u^’a id* 
dzono w tych dniach obławę, która uwieńcz0 
stała skutkiem na pół pomyślnym. j tylk°

Nic odkryto wprawdzie złodziei samych, ? ryś*' 
ich kryjówki, jest jednak nadzieja, że i sani’ 
kowic wpadną wkrótce w ręce sprawiedliwo-

+ Tragedja miłosna. tt.kó*
U gospodarzy Kacpra i Katarzyny Staś ps* 

wsi Farupe, w pow. łęczyckim, służył 
robczak, Walenty Wiszniewski, ze wsi D.a, !c„0 p9'

Młoda gospodyni upodobała sob:e rzc 
robka, który również zapalał miłością <1° D opi«'

Stary Kacper zauważył wprawdzie zVj ak c*cl* 
kowanie się żony parobkiem, znosił to jcd 
pliwic. . i-och00.'5””

Odwdzięczając się za tę pobłażliwość, b 
wie zaczęli Kacpra coraz bardziej nicn* 
a szczególnie żona jego przemyć, wala na 
mi uwolnienia się od krępujących ją więź slil°01

Bo długich namowach zdołała nareszci 
kochanka do usunięcia zawady. wvork^' *

W dniu 17-ym b. m. rano Stasiakowa j 
męża do stajni, aby wydoił krowy. .,flnien) s'°*

Za nim udał się parobek i jednem uder 
kierą w głowę pozbawił go życia. niecił® ł’9*

W tej chwili nadbiegła Kacprowa i P° 
robkowi, by dla zatarcia śladów zbrodni zW 
ża ukrył w stajni, a wieczorem włożył Je 
przykrył słomą i wywiózł w pole. zrłu'

Uczynił to parobek ix zwłoki swego p® jęhic0’ 
ciws/y z wozu w rów przy drodze do wsi 
puścił konie wolno, by w ten sposób wPol?.j u0- 
przekonanie, że Stasiak zamordowany zos ‘ 
cy na drodze.

Nie udało się jednak czulej parze.
Sprytny wójt gminy zauważył juz dawn
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otrzymał p. Egert, a ostatnią p. Kryński żeton sre­
brny.

Ogółem zabito wczoraj 91 gołębi.
Następny konkurs odbędzie się w przyszły pią­

tek.
= „Merkury”.
Ogólne, czterdzieste z rzędu półroczne zebranie 

stowarzyszenia spożywczego „Merkury” odbyło się 
pod przewodnictwem p. Maciejowskiego, przy 
współudziale 72 członków.

Bo zatwierdzeniu sprawozdania z czynności To­
warzystwa za czas od 1-go stycznia do 30 go czerw­
ca r. b., przystąpiono następnie do rozpatrzenia 
wniosków zarządu, który projektuje otrzymany czy­
sty zysk w sumie rs. 2,227 kop. 28 (za ostatnie 
półrocze) rozdzielić w sposób następujący: a) 2Ś0/0 
na dywidendę od wypuszczonych za rs. 67,000 ma­
rek—rs. 1,675; b) na rabat dla robotników fabry­
cznych, stale zakupujących w sklepie nr. 8, t. j. od 
sumy rs. 11,000, rs. 220 i c) do dyspozycji zarządu 
rs. 332 kop. 28.

Wnioski te zat vierdzono, jak niemniej projekt 
etatu na II półrocze 1889 r. w sumie rs. 4493.

Obok tego ogólne zebranie zatwierdziło 5% dla 
ajenta handlowego od czystego dochodu a od pozosta­
łego czystego zysku 27‘/2 tantjemy dla zarządu, ko­
misji rewizyjnej i urzędników kantoru, co zaś do 
zaspokojenia wydatków i na podatki, materjały pi­
śmienne, opał, światło, opakowanie, ogłoszenia, 
utrzymanie konia i t. p., jako stale oznaczać się nie- 
dąjące, pozostawić clo uznania zarządu.

Sekretarzem ogólnego zebrania był p. Bajewski.
= Article de I7arsovie.
Rzadki ptak na bruku naszym ukazał się w po­

staci drobnostki przeznaczonej dla pań, która zupeł­
nie zasługuje na miano: „article de Varsovie,r’

Jest to elegancka saszetka do bielizny, pełniąca za 
razem funkcję rejestrzyku i poduszeczki do szpilek.

= Przemysł podwórzowy.
Do rzędu rzemieślników podwórzowych przyby­

wa jeszcze jeden, mianowicie zegarmistrz.
Człowiek ten naprawia zegary na poczekaniu.
Niewiadomo tylko, czy tak pośpieszne reparacje 

skutecznie wpływają na regularność chronometrów 
i remontoirów.

= Bisanie w ciemności.
Pomiędzy drobiazgami, nadsyłauemi do nas z wy­

stawy paryskiej, znajdują się też ołówki samoświe- 
cące.

Osoba, pragnąca pisać w ciemności, zakreśla na 
papierze margines i w granicach świecącej linii 
pisze.

Ślady ołówka pozostają przez dni kilka, poczcm 
to samo pismo może być odczytywane tylko przy 
świetle dziennem.

= Zamierzone kursa.
„Płock” i „Andrzej” parostatki żeglugi M. Fajan- 

sa, przybyły wczoraj z dołu Wisły z kilkoma gaba- 
rami.

Obecnie, gdy statki te są wolne, M. Fajans za­
mierza je zużytkować, wyselając jeden w górę Wi­
sły z Warszawy do Mniszewa w porze, w której 
kursuje tam statek „Nowa Praga” żeglugi włocław­
skiej a drugi do Wyszogrodu, dokąd od paru dni 
kursuje już statek „Krakus”.

— A Id Leroux.
Na Nowej Pradze robotnik fabryczny, Truciński, 

założył się z kolegami, iż z otwartym parasolem 
w ręku zeskoczy z dachu domu wysokiego na dwa 
piętra.

Naśladowca p. Leroux’a w przytomności uczestni­
ków zakładu ująwszy zaimprowizowany spado­
chron, zeskoczył na stos piasku i... wywichnął nogę.

•= I znowu...
Melomani wczorij struci- 
Dziś dozi ają znów wesoia, 
Gdyż zjeżdżają „lilipuci" 
Z ojcem pana Dotinuwela.
Jednak radość z takiej wieści 
Arcyważna kwestja gmatwa: 
Czemu ciągle słuch nasz pieść! 
Tylko dzielnych węgrów dziatwa? 
Wszak słodycze znudzić mogą, 
Gdy je k żą j« ść koniecznie, 
Więc i węgrów słuchać llogo. 
Lecz nie zawsze, i... nie wiecznie^,

=j Kradzieże.
W oduziale pocztowym przy ulicy Miodowej pod nretn 15-m 

Józefowi Kryskiemu, zamieszkałemu na Podwalu pod nrem 
17 ym wyciągnięt pugilares z 22 rs.— Zamie-zkałej przy uli­
cy Widok pod mrem 10-ym Matyldzie Rirtelowej, w sklepie 
Ajzyka Kędzierskiego na Nalewkach pod nrem 15-ym skra­
dziono portmonetkę z 21 rublami. — Z cmentarza ewangelic­
kiego przy ulicy Młynarskiej pod nrem 36-ym skradziono czte­
ry koła od płyty kamiennej n >grobkowej.— Z otwartego mie­
szkania Sury Swidrygalskioj przy ulicy Krochmalnej poa nr. 
15-ym skradziono paltocik wart, ści 15 rs.

= Trzy pracy. _ . . ,
Na ulicy Chłodnej, w domu pod nxem ó-ym, w fabryce Kap>
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» gdy ’t • a’ Jaltle prze- pozostał sam na szerokim iwje. | 4

storał, a między niemi mitra biskupia. Na trumnie 
w środku wieńca stało naczynie z Olejami Św. Po­
dwoje kościoła otwarte. Katolicy masami odwie­
dzają ciało zmarłego. Nabożeństwo żałobne odpra­
wił prałat Kilkiewicz w asystencji duchowieństwa 
przy śpiewach chóru kościelnego kościoła św. Ka­
tarzyny. Na nabożeństwie byli obecni wicedyre­
ktor departamentu wyznań obcych—Bestjużew-Riu- 
min, prokurator kollegjum Petrow i wielu urzędni­
ków departamentu kollegjum. Dziś uroczyste egze­
kwie i przeniesienie zwłok na cmentarz, gdzie bę­
dzie złożone w oddzielnym grobie dla duchownych. 
O śmierci metropolity Gintowta inówą, że umarł 
wskutek wrzodu w żołądku. Chorował około dwóch 
tygodni. Pewnego poranku zamierzał pojechać do 
Krasnego Sioła. Kiedy wsiadał do powozu konie 
ruszyły, metropolicie osunęła się noga i vp-.dł, 
przyczem mocno się potłukł, co skomplikowało cho­
robę. Na pogrzeb asygnowano ze skarbu 3,000 rs.

EPiedeń 29 go sierpnia. (Tel. pryw. K. II7.) — 
Podróż cesarza Franciszka Józefa do Galicji będzie 
miała tą rażą nietylko charakter wojskowy, będą 
bowiem miały miejsce także i uroczyste przyjęcia. 
(4A

EtTiedeń 29-go sierpnia. (7c7. pr. R. TE) — 
Arcyksiążę Karol Ludwik udał się w podróż in- 
spekcyjną do V ęgier północnych. (Aj. pól.)

EE iedeń 29-go sierpnia. (Tel. pr. R TI7.) — 
Kalnoky wyjechał do Isehl do cesarza. (Aj. pul i.)

Wiedeń 2'J go sierpnia. (Tel. pr. Kur. War.)— 
Na napaści prasy czeskiej z powodu rozwiązania 
czeskiej czytelni akademickiej w Pradze dzienniki 
półurzędowe dowodzą, że rząd rozwiązywał także i 
niemieckie stowarzyszenia akademickie, jeżeli tylko 
zajmowały się polityką. (Aj półn.)

Lwów 29 go sierpnia. (Tel. pr. K. TF.) — 
Dziś popołudniu przejeżdżał przez Lwów szach per­
ski, powitany na dworcu przez namiestnika, dowo­
dzącego wojskami i naczelników władz. Na dwor­
cu zgromadziła się masa publiczności. Przez czas 
pobytu szacha na dworcu stała kompanja honorowa 
z orkiestrą. Po zjedzeniu obiadu szach wyjechał 
do Podwołoczysk.

Genua 29-go sierpnia. (Tel. pryw. K. TF.) — 
Podczas wyjazdu deputacji robotników do Paryża 
powstał wielki tumult. Do przywrócenia porządku 
użyto wojska. Wiele osób aresztowano.

IsOlldyn 29-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) — 
Około 12,000 zecerów w głównych drukarniach 
Londynu zawiesiło roboty, zażądawszy podwyższe­
nia plac.

sytuacji, ale przyjąć musiał taką, jaka mu wypadłą 
losem,

— I dobrze zrobił—rzekł znowu, silnie córkę po­
pierający p. Saladycki—miody człowiek wyrabia 
się prędzej w większem zbiegowisku ludzi, w walce 
z twardemi przeciwnościami.

— Na przeciwności tak dalece skarżyć się nie 
mogę, wszak i u państwa znalazłem więcej, aniżeli 
szukać miałem prawo, bo znalazłem życzliwych.

— Całą duszą, całą duszą—uścisnął mocno obie 
jego ręce p. Saladycki.

Panna Sylwja spojrzała na ojca z wdzięcznością, 
pani Saladycka z nietajonym gniewem.

— To trudno — odezwała się, posuwając szyb­
ko druty—dziś, kiedy obywatele ziemscy upadli, 
muszą szukać w mieście innych sposobów zarobko­
wania, takie to już czasy!

Oblała zimną wodą naszego bohatera, który przy­
pomniał sobie, że jest w tym domu płatnym pomo­
cnikiem. W tej chwili też zesztywniał i zamilkł, ale 
panna Sylwja dobrze zrozumiała cios, wymierzony 
przez matkę, chcąc więc zatrzeć wrażenie, wstała 
od stołu i rzekła:

— Muszę pana przyzwyczaić do muzyki i do słu­
chania mojej gry, a właśnie dziś przysłano mi świe­
że nuty.

— Pozwoli pani—rzeki Mieczek urzędowym to­
nem—że z tej laski będę korzystał kiedyiiidziej, 
teraz muszę rzeczywiście dokończyć roboty biuro­
wej.

— Nie odmawiaj pan Sylci!—zawołał ojciec.
— Nie słucham żadnych wymówek i proszę za 

mną—dokończyła Sylwja, idąc do fortepianu.
Nie iść, wyglądałoby dziwnie, więc poszedł. 
(kJ. c. ».) ikzaard Lubawski.

rja Pawłówna, będąca na drodze do wyzdrowienia, 
po chorobie, która ją dotknęła, wczoraj po południu, 
wskutek nagłego a obfitego krwotoku, cierpi w wy­
sokim stopniu na ostrą anemję i znajduje się wcież- 
kiem położeniu. *

Petersburg 29 go sierpnia. (Teł. Aj. półn.)— 
Wczoraj w willi Siergjewskiej Książąt Romanow­
skich odbył się obrzęd zaślubin Księcia Jerzego Ma- 
ksymiljanowicza Leichtenberskiego z Księżniczką 
Anastazją Czarnogórską. Uroczystość nosiła cha­
rakter familijny. Najjaśniejszy Pan przed wyjaz­
dem do Danji pobłogosławił narzeczonego obrazem 
Zbawiciela. Po obrzędzie ślubnym, na którym obe­
cni byli Członkowie Rodziny Cesarsk’ej i Książę 
Czarnogórski z Synem, nowozaślubieni wyjechali 
do Moskwy, a następnie do swojego majątku tam- 
bowskiego. Dziś, o godz. I-ej w południe, Książę 
Czarnogórski z Synem wyjeżdża za granicę.

E'etcrsburg 29-go sierpnia. (Tel. Aj. pół.) — 
Przy spotkaniu dostawionych wczoraj z Duderhofu 
do Petersburga koleją żelazną szczątków metropo­
lity Gintowta, znajdowało się bardzo wiele publi­
czności. Byli tu członkowie petersburskiego kole- 
gjum katolickiego, proboszczowie i księża kościo­
łów petersburskich, profesorowie i klerycy semina- 
rjum katolickiego i akademji katolickiej, inni pra­
łaci, kanonicy i dominikanie. Na dworzec kolejo­
wy przybył także p. o. naczelnika miasta Turezani- 
now. Orszakowi żałobnemu towarzyszył także 
prokurator kolegjuro, Petrow. Ciało metropolity za­
balsamowane, złożone zostało w trumnie metalowej, 
na której spoczywał olbrzymi wieniec ze świeżych 
kwiatów. Wraz z trumną, przywieziono rozmaite 
regalja arcybiskupie. Po krótkiej modlitwie trumnę 
wyniesiono do karawanu i orszak wyruszył do ko­
ścioła metropolitalnego. Na przedzie szedł szwaj­
car z buławą i niesiono herb rodzinny Gintowta, 
dalej szli ludzie niosący pochodnie, a za nimi urzę­
dnicy kolegjum niosący krzyż i pastorał metropoli­
ty, następnie postępowali klerycy, kanonicy i inne 
duchowieństwo. Karawan ciągnęły trzy pary koni 
w żałobnych kapach z herbami. Za trumną postę­
powali krewni i przyjaciele zmarłego. Przed ko­
ściołem metropolitalnym orszak powitał najstarszy 
przedstawiciel tutejszego duchowieństwa katolic­
kiego prałat Kilkiewicz, odziany w żałobny ornat i 
liczne duchowieństwo. Trumnę przy śpiewie mo­
dlitw wniesiono i ustawiono na katafalku w presbi- 
terjum, wśród kompletnego ogrodu kwiatów. Około 
katafalka stało kilkadziesiąt świeczników żałobnych 
a przed trumną na pięciu taboretach leżały ordery, 
nad niemi złożone na krzyż, krzyż arcybiskupi i pa­

cie, bez żadnej rodziny, bez jednego przyjaciela, bez 
ochoty do życia i nadz ei w lepszą przyszłość. Głę­
boko rozrzewniony wspomnieniem ukochanych rodzi­
ców, z czcią i niewygasłą miłością mówił o nich, 
jak gdyby ich duchy obcowały z mmi ciągło, wie­
rząc, że czuwają nad nim zawsze i że jeżeli kiedy 
coś dobrego mu się przydarzy, ich to błogosławień­
stwu zawdzięczać będzie.

Mówił z prostotą i wiarą tak głęboką że p. Sa­
ladycki chrząknął kilka razy wzruszony, pani 
Saladycka poruszyła się niespokojnie na krześle po­
praw.ają; okulary, a panna Sylwja pochyliła gło­
wę, a kiedy ją znów podniosła, Mieczek d<«trźegł 
w jej oczach łzy.

Tak, nie mylił się, to były łzy.
W tej chwili byłby się rzucił jej do nóg i wy­

znał... że jej nigdy łez tych nie zapomni. Atoli pani 
Saladycka, która, robiąc wiecznie na drutach jednę 
i tę samą pończochę, odzywała się rzadko, okazu­
jąc mu zawsze twarz dosyć zgryźliwą, przerwała 
umyślnie i tym razem dalsze objawy zbliżenia, nie­
pokojące ją już oddawna.

Głosem dosyć chrypliwym, gdyż była wiecznie 
zakatarzoną, zadała mu zapytanie:

— I panu, wychowanemu na wsi, nie tęskno na 
bruku miejskim?

— Na cózby mi się tęsknota przydała—odrzekł, 
oprzytomniawszy odr izu—człowiek robi to, co musi.

— Ludzi dobrych nic brak i w mieście—dodał 
sentymentalnie p. Saladycki.

— Nie mówię o ludziach—rzekła pani Salady­
cka—tylko o naturze, której miejskie mury nie za­
stąpią.

— Przecież mama słyszała—odrzekła żywo pani 
Sylwja—że pan Mieczysław nie stwarza! sobie sam 
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^'<,znpj°Ju^ra ra^a miejska warszawska dobroczynności pu- 
fc,aroz JJ"lrow' ó będzie podania o udzielenie z zapisu gmi- 

° a ub0. 7 . warszawskiej sumy 150 rs. tytułem posagu 
*oj*kbwyc]jPanily starozakoni.ej, z pierwszeństwem dla córek 

'Jch weJa.tFa przyjmowane będą pedania kandydatów, chcą- 
l"’a w > ,!o In.-tytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnic-
^-<^1 Aloksaudrji. ________________________

wl,«tk<,w* 

A. 'npiyiul moralnie zaniedbanych dzieci, 
oluicki nadesłał poczta rs. 1.
Gca się miłosierdziu publicznemu wdowę, 

fj* jett c4 "aua«ik, z trojgiem drobnych dzieci, któ- 
*'ahrycy„Ura 1 znajduje się w okropnej nędzy. Ulica 

**?’• “*• 6» na do'e‘
ezionS w dorożce portmonetkę z monetą 

IU0ZIla odenić za udowodnieniem w kau- 
Warszawskiego.

........• 1 j 

odi-ari?8-?® Stasiakową z parobkiem, odrazu więc 
*iez'1 zbrodDiarzy i kiedy zwłoki Stasiaka przy- 

pa'01}0^0 ks,j j olccil parobkowi, by je obnażył. 
faza r?hek zawahał się, a wówczas, jak donosi Aa- 
byj W(\jt zręcznie go zagadnął: Powiedz, jak to

przyznał się do winy, wobec czego oboj- 
( oefianków odstawiono do więzienia w Łęczycy.

Do z rewolwerem.
i*.• rJ,z*cabud, w pow. władysławowskim, przybyła 

Wdówka Rocha Gita Tau z m. Wołkowyszek, celem 
Rocjj *la 8lę z Fajwelem Szacwirem.

*5: Snęła koniecznie zostać żoną Szacwira.
tułowie 11 <* u*c jednak nie pom gły; wówczas t Rocha w ro­
weru. Z ozucwirem, stizeliła doń niespodzianie z rewol-

n°‘ekać, mimo to Rocha strzeliła do niego 
^wróo' a raz^’ na 8,cz^c*a hule poszły bok.em.

Xirł^ lil'V6Zy do domu desperutka zażyła truciznę i wkrótce

JS* * J0Z8H Z IŻIZfCIlcn KUUHAłiiiKA,
Ph*?n‘a sakr; mentami, zmarła w dniu i:8-ym
j<ice C-16* * zii ’• frzeiyw>zy lat 38. 1’ozostala rodzina zaprasza 
X u j .*“31 61UjOlll,ych na żałobne nabożeństwo odbyć się ina- 

św YP'1*1; tojest w sobotę, o godzinie 11-ej zrana 
Łle nai;a r,yza> °ruz na wyprowadzenie zwłok z tegoż 

dor,;Oll^urz Powązkowski. O czasie wyprowadzenia 
, - onl0łą. -1056-

Stanisław RYCHTER,
ho . .a- Wyn, n,& sirrptia, w wieku lat 55 w 1’uj ierni 

d,nia 31b'V ‘'dzoiiio zwłok z domu nastąpi w sobotę ra- 
nbrzetjy ni’ Da 011 eutarz parafialny 81 om czyn. Ni te 

^■^-'-^J^'prasza się krewnych, przyjaciół i znajomych.

berhatcc, ........................... .<«»-->—
®)lwiieCZ^t? ‘ poufałym tonom p. Saladyckiego 

1 taja^ * rozgadał sic, stał się rozmownym 
Uast do te8° stoppia, że sam sobie się dzj" 

serm ąplło jeszcze kilka wycieczek na staw i kil- Syfcnycb herbatek.
zw-r J1.?"U;! dumą ślizgała się z nim razem, 

i W(lźa\U-1 °boje Zawsze ogólną uwagę zręczno- 
n°l° ftich • eni vuc^dw i urodą. Kupiono się wo- 
P°cbiebiai 1 P°dz'wiano ich jak urocze zjawisko. 
8c^,Jdził ° to nawet P- Saładyckiemu, który teraz 

rna; L Sanek i rozglądał się wokoło z pychą 
cW60ui®zWykłtt córkę.

galerą kóp Postarzających s ę herbatkach w tem 
adyckj do'U H^yzwyczaiał się coraz więcej p. Sa- 
^cvnft?n6Wo’e8° współpracownika, on do swego 

a on a’ Panila Sylwja do rubogicgp mlodzicń- 
• basami0- °8atej jedynaczki”.
1 ^tedy za Z<’a"alo mu się, że odnalazł tu rodzinę, 
groźnej n;f Gmniawszy o gorzkich zawodach, o o- 

)‘uMauov3tU0^c’’ w którą się raźna zawsze uzbro- 
Z eala ra' ’ U*e am tnjśli swych, ani uczuć.

w ‘ai''’uością i szczerością człowieka, który 
bVVe don, C2Uc‘® przyjaciół, opowiedział życie 
•ledł rn,1U Plzy rodzicach, nieszczęścia, jakie p—' 

łOipacz, noxn-tJi -o- — '

____ ____ o"
” # (rT'sl A j- pdłti.)Petersburg 20 go 8ierPol!tJelka KsiQżna

^czorajgzy buletyn donosi, ze __^jgw.ii'1"
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podczas której Mleczek, zacheco-

i
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działki, Środy i Piątki o godz. 5-ej zrani.

V
6
9

7
2

1
8

162.30
20.48
20.31'

O
9
8

2
8

11

6 — rano 
1015ra o

6 55 wiocz.
9 — rano
4 15 po pot

210.60
209.70
207.10
210.50
64 50
63.50

3[15po pot
71 5 rano 
6 80 wiocz.

Londyn 29-go sierpnia. (TeZ. pryw. K. JE)—- 
Ambasador Staal wyjechał dziś na urlop do Paryża. 
(Aj. póln.).

.Londyn 29-go sierpnia. (Tel. pr. K. W.)— 
Dyrektorowie warsztatów okrętowych odmówili 
stanowczo podwyższenia płacy robotników o 6 pen­
sów na godzinę. (Aj. półn.).

Kopenhaga 28-go sierpnia. (Tel.pr.K. TP.)— 
Najjaśniejsi Państwo wysiedli na ląd po południu 
o godz. 3 ej min. 50 powitani przez Królewską Ro­
dzinę duńską, poczem pojechali przez świetnie przy 
strojone ulice na dworzec kolejowy, zkąd udali się 
natychmiast do Fredensborga. (Aj. póln.)

Konstantynopol 29-go sierpnia. (Tel.pryw. 
K. W.) — Z Armenji, wskutek gwałtów, jakich 
się dopuszczają kurdowie, emigruje także wielu 
turków

cono za russkie transito 124 f. 94 mar. Wszystko za 120 funt, 
i tonnę. Terminy: na wrzesień-pażdziernik dólno-polskie 97 
mar. w płaceniu, transitowe 97 mar. płacono, na paździarnik- 
łistopad transitowe 98'/2 mar. płacono, na listopad-grudzicń 
transitowe 100 mar. w żądaniu 99*/2 m. w płaceniu, na kwio- 
ckn-maj transitowe 104 m. wpłaceniu. Cena regulacyjna dolno- 
polskiego 96 mar., tranzytowego 94 mar. Jęczmień targowano 
russki transito 106 funt. 8i ni., 113 f. 107 mar., świeży żółty 
114 f. 105 m., jasny 109 f. 112 m. z i tonnę. Groch russki tran­
sito pastewny 100 m. za tonnę targowano. Rzepik russki tran­
sito jary 262 m. za tonnę płacono. Rzepak russki transito 265 
270 m. za tonnę targowano. Lnianka russka transito dobra 
202 m. za tonnę płacono. Rzepnica russka transito 138 m. za 
t^nuę targowano. Otrębypszenne na wywóz morzem grube 
3.05 m., średnie 3.85 mar., miałkie 3.65 m. za 50 kilogr. płaco­
no. Spirytus w towarze gotowym nie podlegający cłu 54‘/2 m. 
w płaceniu, napaździernik-maj 51'/2 m. w płaceniu, podlegają­
cy cłu w towarze gotowym 34’/, mar. w pła eniu, na pażdzier- 
nik-maj 3l3/, mar. wpłaceniu. Cnk er w Gdańsku bez obro­
tów, a w Magdeburgu mocno. Kurs w Gdańsku 213.65 marek 
za lOO rubli.

Libawa 26-go sierpnia.— Żyto stale, ciężkie (z gwarancją 
120 f. hol.) 74 do 75*/j kop. Owies biały niżej, loco 68 
do 72 kop., wyborowy 74—77 kop., litewski 65—67, szarpany 
(bez ości) niżej, z wagą 85 funt. 71—72 kup., z wagą 90 
funt. 73 do 74 kop., czarny słabo 65—62, jęczmień słabo 
65 do 68 kop., wyoorowy 68—69 kop., pastewny 66—67 kop., 
pszenica bez nabywców, hre :zka lekka 81—82 kop. z gwaran­
cją wari 100 f. _84 do 88 kop., groch 77 do 82 kop., siemię 
lniane slab , 125 do 138 kop., makuchy lniane 53—100 kop.; 
otręby pszenne 55 do 60 kop., otręby żytnie 55 do 56 kop. za 
pud. Dowóz w dniu 23-im i 24-ym sier nia wynosił: 79 wago­
nów żyt', 5 watoi ów jęczmienia, 78 wagonów owsa, 185 wa­
gonów różnych złóż.

Zboże. Ił iedeń 27-go sierpnia.—Według urzędowego spra­
wozdania międzynarodowego targu złożowego, obroty jęcz- 
m eniem rozwijały się żywiej, d brc gatunki uyły poszukiwa­
ne i mocno utrzymane, gatunki średnie silniej zaofiarowane 10 
do 15 taniej niż w sobotę. Firmy monachijskie i.upiły 4,000 
centnarów metrycznych jęczmienia browarnego. Pszenicę z 
Austro-Węgier kupowano tylko na potrzeby krajowe. Nato­
miast targowano 40,000 centnarów metiycznych ps onicy ru­
muńskiej f ai co Regensburg transito na rachunek południo­
wych Niemiec i Szwajcarji.

— Dr JfuljUS. 
miesiąc.

15 rano
50 po poł-

— Prenumeratorce od lat 20-tu.—Wedle naszych informacyj, 
wymień.ona przez sz. p mią premjówka nic ni wygrała.

— Stałej 39-letniej prenumeratorce z ulicy Żórawiej. — Ban­
knoty, interesujące sz. panią, są przyjmowane rzez kasy pań­
stwowe.

— Pani Stefanji 7?.—Według nas ych informacyj, wskazane 
nam losy mi nie wygrały.

— Osadzie.— 1 rusta omyłka zecerska jest winna nieporozu­
mienia.

— Panu St. Kurnatowskiemu w Hadomiu. — Wskazane nam 
prze? sz. pana pożyczki premjowc, według naszych inf- riuacyj, 
nic dotąd nie wygrały.

— Panu Karolowi B. w Skierniewicach. — Los, wymieniony 
nam przez sz. pana, według naszych informacyj, dotid nic nie 
wygrał.
'• — Panu Albinowi Mrocz., stałemu prenumeratorowi.  Pre- 
mjówka, w mowie będąca, według naszych informacyj, nie zo­
stała dotąd wylosowana. Żądane wyaazy pomieszczaliśmy 
i w dalszym ciągu pomieszczać będziemy.

Berlin 29 go sierpnia. (Teler/ram prywatny Kur/. Warsz.Y~ 
Tłumione do dnia dzisiejszego obawy utorowały sobie ujście 
na dzisiejszem zebraniu giełdowem. Rynek pieniężny obfitu­
jący dotychczas w wystarczające dla celów re,ul ic.,j nych za­
pasy, okazywać poczynał wyczerpanie. Zapotrzebowań e na 
złoto płynie z Londynu, z kąd ogromne transporty wędrują 
do Ameryki. Ten fakt wraz z utrudnionymi warunkami re- 
gulacyjnemj oraz zawikłaniami handlowemi w Turynie i Rzy­
mie wywołały zniżkę na całej liuji. Ruble w tranzak- 
ąjach natychmiastowych obniżyły się o 80 fen., a w końco- 
miesięcznych o 1 markę 25 fen. Z weksli Warszawa krótko­
terminowa gorzej o 55 fen., a krótki Petersburg o 1 markę, 
a długi o 40 fen. Wiedeń natomiast wyżej, krótki o 30 fen 
(171.60) a długi o 30 fen. (170.60). Listy zastawne ziem­
skie straciły 10 kop., listy likwidacyjne 20 i pożyczki wscho­
dnie 30. Mniej płacono za 4% pożyczki konsolidowano z r. 
1880-go i pożyczki premjowe russkie II emisji, więcej nato­
miast za 4'/2% listy zastawne russkie, 6% russką rentę zło­
tą i kupony celne. Akcje kredytowe ausbrjackie gorzej o

Dyskonto prywatne podniosło się o ’/j %. Ceny żyta 
w obu terminach tańsze o 75 fen.

Berlin 29 go sierpnia (notowanie urzędowe gieldyh,

KURJER WARSZAWSKI.— Dnia 90 sierpnia'1889 n 
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sprawozdania z targów.
Targ Witkowskiego dnia 29-go sierpnia. — Targ dziś 

oył pod względem usposobienia niezmieniony w porównaniu 
z wczorajszy m. Dostawy ograniczone, lecz dostateczne, ceny 
trzymają się. Pszenicy dostarczono 600 korcy, płacono za wy­
borową po 6.60, 6.65, 6 70 do 6.75. białą po 6.45 do 6.50. pstra 
b rs. do 6.30 za korzec. Zyta tylko 400 korcy, ceny: za wybo­
rowe 5 rs., 5.05 do 5.10. średnia od 4.70. Owsa 150 korcy po 
ceuach 2.80, 2.90 do 3 rs. Innego ziarna, jak również siana i 
słomy, nie ofiarowano.

Sprawozdanie tygodniowe z targów zbożowych 
warszawskich. Dostawy przez cały ubiegły tydzień były 
bardzo nieznaczne. Dostawcy obawiali się dowozić towar 
■wobec nader niekorzystnego usposobienia rynku i zniżkowej 
dążności notowań. Sprzedaż towaru w ogóle była utrudniona 
kupowano wyłącznie na miejscowe potrzeby, na wywóz zaś 
nie dokonywano żadnych obrotów. Na targu Witkowskiego 
płacono za pszenicę wyborową po rs. 6.35 do 6.65, białą po 
6.15 do 6.30. pstrą po 5.40 do 6.15, ordynaryjną po 5 rs. Żyto 
wyborowo po 4.85 do 4.90, średnie po 4.30, jęczmień 3.50 do 
4.50, owies 2.70—2.85. Na targu praskim ospałe usposobienie 
jakie panowało w początkach tygodnia, pod koniec poprawiło 
się nieco. Pszenicę wyborową notowano po 100—106 kop. śre­
dnią 90—99 kop., ordynaryjną 82—88 kop. Żyto wyborowe po 
81)—81 kop., średnio po 76 do 79 kop., ordynaryjne po 74 76 
kop. Owies Zaniedbany, wyborowy kupowano po 80 do 84 
kep., średni po 76 do 80 kop., ordynaryjny po 70 do 75 kop. 
Gryka zniżkowe 78 do 92 kop. stosownie do gatunku. Jęcz­
mień natomiast cieszy się barozo dobrym popytem, płacono sto­
sownie do jakości ziarna 73 do 95 kop. Kasza jaglana zupeł­
nie nie miała pokupu, żądano za wyborową 120 do 128 kop. 
średnią 100 do 119 kop.

Gdańsk 28-go sierpnia.—Pszenica krajowa miała dziś zbyt 
cokolwiek utrudniony, pojedyncze partje musiały też byc od­
dane cokolwiek taniej. Towar transitowy mocno, bez zmiany. 
Płacono za polską transito pstrą 127 funt. 133 mar., wysoko- 
pstrą 128 f. 138 m., 131 f. 142 mar., wysoto-pstrą szklistą 131 
f. 145 m., za russką transito czerwoną 127 f. 129 m., wycitnie 
czerwoną 133 f. 139 m., 134 f. i 135 tunt. 141 mar. za tonnę. 
Terminy transito: na wrzesień-pażdziernik 135'/, mur. płaco­
no, na pażdzieriuk-listopad 137 m. w żądaniu, 136'/. m. w pła­
ceniu, na listopad-grudzień 138 m. w żądaniu, 1371/, m w pła­
ceniu, na kwiecień-maj 143 m. w żądaniu, 142'/, m. w płaceniu. 
Cena regulacyjna tranzytowej 134 mar. Żyto bez zmiany. Pła-

815rano
345po poi. 

10 — wiecz.

LIST! HIEDOEĘCZfflE i JIEHME
dnia 26-go sierpnia r. b. na tutejszej stacji pocztowej.

A) Adresowane do Warszawy listy zamknięte.- 1) 
Juljan Barański — list z Warszawy, 2) F. Rychter z Warsza­
wy, 3) Kwalowski z Warszawy, 4) Komorowski pieczęć nie 
czytelna, 5) Ludwik Trachman ze Szczebrzeszyna, 6) Bothem 
Lsopoldine z Nancy, 7) Hillary pieczęć nieczytelna, 8) Kwiat­
kowska z Grójca, 9) Lipman Walersztein pieczęć nieczytelna, 
10) B. Haljus z Pinczown, 11) Regina Schlegel z Krakowa, 
12) Michał Ryłło z 1’rydrujska, 13) Bronisław Enskojt z Łę­
czna, 14) Marja Ostrowieichowa z Gniezna, 15) Juljan Tań­
ski z Kowna, 16) Józef Łochowski z wagonu pocztowego, 17) 
Aleksandra Żeleznowa z Petersburga, 18) Aleksandra Żele- 
znowa z Pesersburga, 19) Eugenja Druwe zPopiehn, 20) M. 
Zaborowska z Kiissnacht, 21) Wacław Zięciakiewicz pieczęć 
nieczytelna, 22) Wincenty Kaleszyński z Krakowa, 23) Janu­
sza Groszy z wagonu pocztowego, 24) Karolina Klein z Pe­
tersburga, 25) Jan Birnat z Starej Synowy, 26) Józef Szyner- 
kowski pieczęć nieczytelnp, 27; Łaszkiewicz ze Skierniewic 
28) Cook i C° z Mińska, 29) Antoni Majewicz z New-Yorku! 
—Listy otwarte: 30) Lejzor SohOufold miejscowy, 31) Bar­
bara Laskowska z wagonu pocztowego, 32) Henryk Lomnitz 
z Anglji, 33) Aloizy Czerny pieczęć nieczytelna, 34) Aleksan­
dra Zleznowa z Petersburgi, 35) Huzarska z Kutna, 36) Józef 
Friedl z Moskwy, 37) Mindel Rozynbaum z Brześcia Litew­
skiego, 38) Meszek Kałmanist z Andrejewa, 39) Tonwa 
Brauen z Kielc.

B) Niewysłane z Warszawy listy zamknięte.- 1) 
Ignacy Kowalski w Rudzie Guzowsuiej, 2) Salodkin w Mohi- 
łewie, 3) Konstanty Kulik w Tamnie, 4) Stanisława Ziemiń- 
ska w Sandomierzu. 5) Stanisław Ginett w Szreiisku, 6) Piotr 
Kanatanow w Al-ksandrowio, 7) Jakimow w Kozmodemiań- 
sku, 8; Aleksander Kwiatkowski w Kresławiu, 9) Maksym 
Niczenko w Głusku, 10) Andrzej Iwanow w Grzatsku 11) Mi­
kołaj Tonecbi w Batum, 12) Jan Woronin w Rossoszu, 13) 
Stefau Pundow w Izmaile, 14) Emiljan Safronow w Diwowje, 
15) Karolina Kotarba w Gostyninie, 16) Podworski adres nie 
wskazany, 17) Abram Bakkr r w Łodzi, 18) Sylwestor Lisak 
w Zmiewsku, 19) Honorata Zaborska w Ostrowie, 20) Paweł 
Bogan w Białymstoku, 21) Kołtnyk w Orle, 22) Jury Egłon 
w Dynaburgu. — Listy otwarte: 23) Jakób Dawidowicz 
w Kntajsie. — Przesyłki pod opaską: 24) P. Wincer 
w Brwinowie, 25) P. Wincer w Brwinowie. 26] P. Preobra- 
żeńscy adres nie wskazany, 27) Ludwik Gałczyński w War­
szawie. 28) Newach Tizberg w Muskwio, 29) Zofja Oziemkie- 
wicz w Petersburgu, 30) Jakób L. Miintz w Busku, 31) Ma­
yors w Rewlu.

1849 P"! 
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Bil. ban. rus. w tr. nać. 210 80
Weksle na Warszawę 
W ek. na Petersb.krót. 
Wek .na Petersb. dług.
Bil. ban. rusk, na dost.
Wscuouniapoż.11 ma.
Listy zast. eerji I-ej

Kursa z dnia 28-go sierpnia: 211.60 211.15, 210,70, 207.50, 
211.76. 64.80, 63.60,163.—, 159.25,162.25.

Petersburg 29-go sierpnia. - Wolfie na Londyn 96.00. 
Pożyczka premjowa l.e. emisji 263 50. Pożyczka premiowa 
Ii-ej tmiąji 244.00. Rółimperjały 7.64.

ieizbowa (i. <
Na obecną chłod iiejs/ą porę bazar przy?0^0 ja< 

wybór wełnianych i w.óczkowyeh wyrobów, a lU,c[] 
uuwicie: spódniczek ci-płych, kołderek dzieci111^, 
na wózki, chustek, oraz fai tuszków, pończoch, *'■ 2 
watów i t. p. Przyjmuje rówa eż obstalunki ta 
własnego, jakoteż i powierzonego materjalu> .# 
wszelką biel zuę damską i męzką, negliże, ,UIJ1®y-j- 
dziecinne i mundurki peiisjonarskie, wreszcie p1^. 
muje do oprawy wszelkiego rodzaju książki: “°naj. 
Dożeństwa, szkolne, od najozdobniejszej 
skr mniejszej. Ws/ystko to wy.onyw.i po 
uniiarkowaujcb, z dokładnością i m ożliwym P'ls" 
chem.

— Kupiec «7. 1j. Uatyński, ^an)‘eSZj'wii/» 
Kiachcie, przysyła wyborowe gatunki " |S^a 
do własnych sklepów: w Warszawie Jerozolim 
81, w Kul szu Marjańska dom Rozena. KK11 
jącym rabat.

— Potrzebne są na wyjazd do miasta, do 
1)Francuska t paryskim akcentem; 2) go- 
ha średnio wykształcona z szyciem i pomo^ jęk* 
spoi arstw.e domowem a jeśli możua, mówi^ca' 
n e po niemiecku. .g J2^

Adres: Wspólna 50, mieszkania 4, od ^Og56 
od 4 do 6.

Sprawozdaniu meteorologiczna
» <1.29 go sierpnia 1889 r.

(Wini spostrzeże! stacji warszawsliel.)

Statki parowe FAJANSA odchodzą  ̂
do nocka, codziennie, o godz. 6-ej zrana, ńo ,o S° 
5-ej zrana, do Mniszowa i Góry Kalwarji, codz>en J’o 
Jej zreąa, ^z Nowej Aloksandrji do Sandomierza

— Statki parowe St. Górnickiego, 
dziennie do Płocka, o godz. 5 m. 30. ra.uo-^Sg^

S* itkowski wyjech*gj4* 

— Bolesław Kotwand, pom. adw. pi^8’’
powrócił. 2«66

Warszawsho-Wiedeńska:
rtspicszny 3 klasy 
Osobowy 3 klasy . .
f ■ ■ ; "

(1’owyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

Kurjerski 2 klasy
VŁ- arszawsko-E ydgoska:

Kurierski 2 l.lasy
Osobowy 3 klasy  
Osobowc-miejsc. 3 kl. do Kutna .
Warszawsko-Terespolska:

Osobowy 3 klasy doBiześcia. . .
Pocztowy 3 klasy  
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . 
Warszawsko-Petersburska: |

Pccztow. 3k.do Wilna,2k. doPeters. I013rano 
Osobowy 3 klasy u 23wiecz. 
Osobowo-miejscowy do Białegostoku

Nadwiślańska do Kowla.-
Pocztowy .  
Osobowy . .................................
Miejscowy do Iwangrodu

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) 

Pocztowy.........................................
Nadwiślańska do Mławy.-

Pocztowy............... .......................
Osobowy  
Osobowo-miejs. do Nowogeorgiew. 
Obwodowa z koiei Wiedeńsk.
Osobowy
Osobowy

Obwodowa z kolei terespolsk.
Osobowy
Osobowy 

Akcje d. ż. war.-wied.
Akąje kredytowe
W eksle na Łon. Itr.

. dł.
Iżyto w tow. goto W. 158.50 
{Żyto ua wioauę

11
8
9

ilOraB<) 

'SOP’d*

BozM jazij m kelejacli żeW^
Odchodzą I

—Fd“zmy

Wciągu i Temperatura najniższa 0.11.4-»R« 9-1 
d. 28-go i , nąj wyżm O. 18.7-«R. 14-9 

b. <u> ) Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

Barom.
D. 28 go g. 9 w. 754 4
D. 29-go g. 7 r. <56.1 

» g. Ipp. <55.4

got. Wiatr Tem. 0.=='
70 PnW 14.6
72 W 13 9
5 i W 18 6


